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CENA WOL N OŚ C I
Przedłużająca się w alka W ar- giniemy od pocisków, czy walą-

szawy z dnia na dzień zwiększa 
cenę, płaconą przez ludność sto­
licy za wolność. Codzień w zrasta 
liczba domów, obróconych w 
g ruz i ruinę. Codzień przybyw a 
grobów po ulicach, podwórzach, 
śród ru in  i popiołów; Codzień 
liczniejsza fa la  uchodźców i po­
gorzelców zapełnia podwórza i 
piwnice jeszcze pozostałych ka­
mienic.

Cena ta  je s t isto tn ie bardzo 
wysoka. Ilość ludzkiego bólu, 
cierpienia i m ęki ogromna. Wal 
k a  nasza należy do najk rw aw ­
szych, najofiarniejszych, o ja ­
kich mówią dzieje.

Czy jednak  cena ta  może być 
uw ażana za zbyt wysoką w sto­
sunku do wielkości przyśw ieca­
jącego nam  celu, w stosunku do 
zagrażających nam  niebezpie­
czeństw  przełomowego okresu, 
w stosunku do ofiar, składanych 
przez nas w ciągu całego pięcio­
letniego okresu niewoli?

Za wolność płaci się cenę n a j­
wyższą. W wojnie obecnej pła­
cim y ją  nie tylko my. Potw or­
ne zniszczenie wojenne przecho­
dzi przez w szystkie m iasta 
przyfrontow e, w szczególności 
przez te, przy k tórych  na czas 
dłuższy zatrzym uje się linia 
fron tu . Obraz zniszczeń w ar­
szaw skich je s t straszny . Nie in­
n y  jednak obraz przedstaw iał 
liczny szereg m iast rosyjskich, 
nie inaczej w yglądają francus­
kie m iasta  w Norm andii, nie in­
ny  los spotkał n iektóre nasze 
m iasta , jak  Kowel czy Tarno­
pol. O stopniu zniszczeń wojen­
nych decyduje przede wszyst­
kim to, czy front przez dane 
m iasto przeskoczy szybko, czy 
też zakrzepnie pod nim na czas 
dłuższy. Warszawa znalazła się 
w tej drugiej sytuacji.

Niemcy przygotowali War­
szawie los Kijowa, los miasta za 
mienionego w pustkowie, ruiny 
i pogorzeliska. Ludności war­
szawskiej los tych, którzy na 
rozkaz niemiecki wyszli z mia­
sta  z  białymi chustkami, by po­
tem  mrzeć setkami z głodu w 
przepełnionym obozie koncen­
tracyjnym Pruszkowa. Wybuch 
Powstania plany te pokrzyżo­
wał częściowo, mógł pokrzyżo­
wać całkowicie. Brak aktywności 
wojsk sowieckich i opóźnienie 
pomocy alianckiej sprawiły, że 
Niemcy uzyskali czas na stopnio 
we wykonywanie swych planów.

O fiarą tych  planów padają 
przede w szystkim  dzielnice, nad 
którym i Niemcy zachowali lub 
odzyskali panowanie. W całości 
rachunek naszych s t ra t  je s t o- 
grom ny. Lecz przy ocenie, mu- 

paBaśęteś, jak  arisłki hył 
rachunek naszych strat w ciągu 
całego okresu pięciolecia. Ra­
chunek ten był również razem 
tragiczny i potworny, wyraża­
jący się nie setkami tysięcy, 
lecz milionami śmiertelnych o- 
fiar. Dzisiaj ofiary są również 
wielkie, różnica jednak jest w 
tym, że nie są  one już jedno­
stronne. Giniemy śród walki,

cych się murów, lecz równocześ 
nie zadajemy ciosy, gnębimy i 
osłabiamy yrroga, odnosimy za­
równo klęski jak zwycięstwa. 
Jednym słowem jesteśm y już 
nietylko ofiarami, lecz żołnierza 
mi.

W alka przedłuża się. P rzedłu­
ża się na skutek w arunków  n a­
szego położenia i nie od nas za­
leżnych okoliczności. Lecz prze­
cież widząc przed sobą koniecz­

ność tej walki, nigdy nie sądzi­
liśmy, że będzie ona krótka, czy 
łatwa. Zawsze wiedzieliśmy, że 
czekające nas zadanie będzie wy 
magało wielkiego napięcia sił, 
wytrwania i ofiary. Płacąc wy­
soką cenę walki, czynim y to ze 
świadomością że nie mieliśmy 
innego wyboru, jak tylko wybór 
pomiędzy walką albo owczą bier­
nością posłusznie ginących nie­
wolników. Wybraliśmy to pierw 
sze.

X. F R O n i T O

Dalsze dczyszczanie Francgi
Postępy sowieckie pod Warszawę
Nad dolną Sekw aną trw a li­

kw idow anie zam kniętych w  
„kotle" resztek niem ieckiej a r­
mii norm andzkiej. Radio lon­
dyńskie pokreślą upadek ducha 
bojowego i masowe oddawanie 
się do niewoli całych oddziałów 
tej armii.

Na wschód od Sekw any dal­
szy ruch  c J —rotow y wojsk nie-

Część Zamku obsadzona. — Nieprzyjaciel neka minami

W a l k i  p o z y c y j n e
na wszystkich frontach Warszawy

Pow stanie trw a cztery tygo­
dnie. Dłużej niż okry ta już le­
gendą obrona W arszawy w 1939 
roku. N iem al tyle, co cała w rze­
śniowa kam pania. Jak im i suk­
cesami może pochlubić się n ie­
przyjaciel, tak  zdecydowanie 
nad nam i górujący bronią, 
sprzętem , wszelkim  zaopatrze­
niem? W jednym  tylko odnoszą 
coraz wspanialsze powodzenia 
Niemcy, tracący jedną pozycję 
po drugiej: w dzikim, b arba­
rzyńskim  niszczeniu W arszawy, 
dokonywanym  z niem iecką sy­
stem atycznością i z niem iecką 
zaciekłością.

Takimi dniam i zniszczeń by ­
ły  ostatnia sobota i niedziela, 
26— 27 sierpnia. N iemcy nie po­
djęli na żadnym  odcinku w ięk­
szej akcji zaczepnej. AK nigdzie 
nie straciła terenu, w  p aru  w y­
padkach rozszerzyła swój za­
sięg. Pozbawione wszelkiego 
wojskowego znaczenia ciosy 
nieprzyjacielskiego te rro ru  lo t­
niczego i artyleryjskiego, spa­
dły przede wszystkim  w bez­
bronną cyw ilną ludność śród­
mieścia. Padły  nowe ofiary w 
zabitych i rannych, nowe ru iny  
domów, nowe dziesiątki bez­
domnych i pogorzelców.

ZAMEK CZĘŚCIOWO 
W NASZYCH RĘKACH

Na S tare Miasto trw a n ieu­
stanny koncentryczny napór 
niemiecki. M. in. n a tarli N iem ­
cy na Św iętojańską od pl. Zam  
ko,. ego. W przeciw uderzeniu

oddziały AK zajęły część Zam­
ku Królewskiego.

Ciężkie w alki toczą nasze od­
działy w rejonie Państw ow ej 
W ytw órni Papierów  W artościo­
wych. P rzy silnym  wsparciu 
czołgów i lotnictw a, Niemcy za­
jęli część gm achu W ytwórni. 
W alki są w toku.

Przez most K ierbedzia oży­
wiony ruch kolum n niem ieckich 
w obu kierunkach. Tak np. w 
sobotę 26.8 przeszło na P rgę ok. 
90 czołgów, 100 samochodów 
ciężarowych, 30 dział —  a w 
stronę W arszawy przem arsz od­
działów piechoty. N azajutrz zaś, 
w niedzielę ok. 200 czołgów 
przerzucono z prawego brzegu 
Wisły na lewy.

Na K rakow skim  Przedm ieś­
ciu, przy ul. T raugu tta  Niemcy 
przystąpili do wznoszenia ba­
rykady. Prace te osłaniają czoł­
gi, ostrzeliw ujące nasze stano­
wiska w Pałacu Staszica.

NISZCZYMY „GOLIATY“
Na śródmieście k ieru ją  Niem 

cy silne ataki różnego rodzaju 
broni, i to ataki typowo terro ­
rystyczne.

Bomby lotnicze i przede 
wszystkim  miotacze m in („kro­

wy") w yrządziły w ielkie znisz­
czenia głównie w  dzielnicy na 
zachód od M arszałkowskiej. 
Moździerze ustaw ione w  re jo ­
nie Towarowej i w  Ogrodzie 
Saskim, obrzuciły pociskami 
Pańską, Ś liską i Sienną. Ponad 
sto domów zostało zniszczo­
nych. M iotacze ze stanowisk w 
rej. L itew skiej strzelały głów­
nie na Kruczą, Hożą. Skorupki. 
Z prawego brzegu W isły — na 
Powiśle (Ludna) i na Sadybę w 
Czerniakowi e'.

Po zdobyciu Żywca i Cafe 
Clubu —  cała parzysta strona 
al. Sikorskiego od M arszałkow­
skiej do N. Św iatu  jest w  n a­
szych rękach. W w yniku nasze­
go natarcia, oddziały AK posu­
nęły się w  re j. M arszałkowskiej 
od Nowogrodzkiej do al. S ikor­
skiego. N iemcy straciw szy 5 za­
bitych i kilkudziesięciu ra n ­
nych, wycofali się do hotelu 
„Polonia".

W tym  rejonie Niemcy użyli 
kilku czołgów typu  „Goliat". 
Jeden  z „G oliatów" w ybucha­
jąc uszkodził barykadę na M ar­
szałkowskiej przy Chmielnej, 
inny  — barykadę w al. Sikor-

(Dak. na str. 2-giej)
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—  L o n d y ń s k i  „ O b s e rv e r '1 pisze: | E lfe lda ,  K a p i t a n  te n  w zią ł  j e ń c a  na

—  W  ciągu  ostatn ich  40 godzin nie  
b y ło  nad  obszarem  połudn iow ej 
A n glii ani jednej „bom by latającej''.

Komunikat D-twa AK
W  k o m u n ik a c ie  z dn, 26.8 N r  46 

D o w ó d z tw o  A K  donosi :

Na odcinku S tarego M iasta 
uciążliwe walki. W łasne oddzia 
ły  pod silnym  naciskiem  nie­
przyjaciela. W alki w toku. Sil­
ne ostrzeliwania ogniowe i lo t­
nictwa.

W Śródm ieściu opanowano 
Cafe Club i Frascati. Al. S ikor­
skiego, strona parzysta od M ar­
szałkowskiej do Nowego Św ia­
tu  — w rękach naszych.

Na pozostałych odcinkach — 
duża obustronna działalność 
oddziałów rozpoznawczych.

Śródmieście było nękane og­
n i e m  moździerzy i lotnictwa.

„ S p ó r  p o lsk o  - ro sy jsk i  n ie  wyjaś 
n ia  j e d n a k ,  d laczego  b l i sk o  l e żące  
b a z y  ro sy j sk ie  n ie  m o g ą  b y ć  u ży te  
do a k c j i  n ie s ie n ia  p o m o c y  W a r s z a ­
wie. N ie  jes t  to  s p r a w a  p o l i tyk i ,  lecz  
p o c z u c ia  lu d zk o ś c i  o raz  z o r g a n iz o w a ­
nej akc j i  p rz e c iw k o  w s p ó ln e m u  w r o ­
gowi".

—  R z ą d  S o w ie c k i  od m ó w ił  A u s t r a l -  
ji p r a w a  da lszego  o p ie k o w a n ia  się o-
b y w a te la n i i  nnlsJU-mi T-.-t—
to o p ie k ę  A u s t r a l i a  s p r a w o w a ła  od 
czasu  ze rw a n ia  p r z e z  R os ję  s to s u n k ó w  
z Po lsk ą .  Z am ias t  A u s tra l i i  o p ie k ę  tę  
s p r a w o w a ć  m a  Z w ią z e k  P a t r i o ­
tów"!

—  R a d io  L o n d y n  pod a je ,  że  jeśli  
u t r z y m a  się d o ty c h c z a s o w e  te m p o  
m arszu  A l ja n tó w  w e  F ra n c j i  —  to 
p r z e d  u p ły w e m  tygó d n ia  s t a n ą  oni n a  
g ra n ic y  Rzeszy.

—  W e  F ra n c j i  w z ię to  d o t ą d  ćwierć, 
m iliona jeńców , w  tym  11 g e n e ra łó w .  
O s ta tn io  p e w ie n  k a p i t a n  p o lsk ich  
w o jsk  p a n c e r n y c h  w zią ł  do n iew oli  
d o w ó d c ę  korpusu n iem ieck iego , gen.

swój czołg, p o je c h a ł  do a tak u ,  a pó ź  
niej d o p ie ro  o d s ta w i ł  go n a  p u n k t  
zbo rny .

—  R a d io s ta c ja  V ichy ,  d o t ą d  ro zg ło ś  
n ią  p ro h i t l e ro w s k ie j  p ro p a g a n d y  P e ­
ta ina ,  n a d a j e  o b e c n ie  k o m u n ik a ty  
f ran c u sk ie j  AK.

—  W  S ło w a c j i  o g łoszony  zos ta ł  
s t a n  w o jen n y .  W y d a n o  in s t ru k c je  dla 
a rm i i  w  s p ra w ie  zw alczan ia  . .krvmi- 
isans-.uw i sp a a o c f i ro n ia rz y

— W  z w iązk u  z roz .padn ięc iem  się 
r z ą d u  V ic h y  J a p o n i a  ogłosiła,  że  In- 
d o c h in y  f ra n c u sk ie  s t a ją  się p ro w in c ją  
c e s a r s tw a  jap o ń sk ie g o ,  N a  ja k  d łu g o ?

—  T ito  o św ia dczy ł ,  że  w na jb l iż ­
sz y m  czas ie  b ę d ą  m ia ły  m iejsce  n a  t e ­
r e n i e  J u g o s ł a w i i  w ie lk ie  d z ia ła n ia  
w o je n n e  z . u d z i a ł e m  armii  so juszn i­
czych .  C z yżby  n o w a  in w az ja?

—  W  s o b o tę  p o d c z a s  u ro c z y s te g o  
n a b o ż e ń s tw a  w  k a t e d r z e  p a rysk ie j  fa ­
szyśc i  f r a n c u sc y  o dda l i  sz e re g  s t r z a ­
ł ó w  do gen.  de G aullea —  na sz c z ę ś­
c ie  b ezsk u teczn ie .

mieckich, cofających się ku  graf 
nicy belgijskiej. A lianci prze-" 
p raw iają  się przez rzekę w w ie­
lu punktach. O ruchach w ojsk 
zarówno am erykańskich jak  an­
gielskich b rak  wiadomości, zw ią 
zany z przygtow yw aniem  w a­
runków  do nowego zaskoczenia 
Niemców. "

W południowej Francji zlik­
widowano silny niem. punkt 
oporu na wybrzeżu — Tulon. 
W Paryżu wzięto dotychczas 
ponad 10.000 jeńców. Ogólna 
liczba jeńców niemieckich we 
Francji obliczana jest obecnie 
na około 260.000.

We Włoszech przygotow ania 
do uderzenia wzdłuż całego fron. 
tu  n a  linię Gotów.

W Rum unii szybkie dalsze po 
stępy wojsk sowieckich w kie­
runku B ukaresztu. W niedzielę 
zajęto Gałacz, ważny po rt na 
D unaju, stanowiący kluczową po 
włamaniu się. Niektóre punkty 
włamań zostały zaryglowane".

O sy tuacji w ojsk sowieckich 
na lewym brzegu W isły w re jo ­
nie W arki i nad Pilicą —  brak  
wiadomości.
zycję, o tw ierającą drogę do 
środkowej Rum unii. Bezskutecz 
ne próby przebijania się otoezo 
nych wojsk niemieckich przez 
sowieckie i rumuńskie zapory. 
W B ułgarii trw a  rozbrajanie od 
działów niemieckich.

K om unikat sowiecki omawia 
stosunkowo szczegółowiej o sta t­
nie walki w okolicach W arsza­
wy, stw ierdzając, że po odpar­
ciu próby niemieckiego n a ta r­
cia, wojska sowieckie przeszły 
na północo - wschodzie od War­
szawy do przeciwnatarcia, w 
którego wyniku zajęły szereg 
miejscowości (Kuligów, Załubi- 
ce, Ostrówek, Kołaków, Guzo- 
w atka, C hajęty, Wola Rasztow- 
sk a), leżących na północo - 
wschód od Radzymina.

Wiadomość tę  potwierdiza ko 
m unikat niemieckiego naczelne­
go dowództwa, mówiący o sytu­
acji pod W arszaw ą w następu­
jący sposób: „Między W isłą ą  
N arw ią trw a z niezm niejszoną 
gwałtownością bitw a obronna. 
W zaciekłych walkach przeszko­
dziliśmy nieprzyjacielowi we

AK m ftiy i  Niemcami
W powiecie Ostrów Mazo­

wiecki III batalion 13 p. p. AK 
prowadzi nadal walki z oddziała­
mi niemieckimi. Zdobył dużo
,w .  „ W ..- ..  ,,_ G iCł-iA  j W ś , ■ * * '- .

ki i to r kolejowy poci spacją ko­
lejową Goworowo.

Dn. 25, 8. oddział niem. w sile 
baonu otaczając m iasto i okoli­
ce Szydłowca zaczął palić jedną 
ze wsi i mordować luuuośe pol­
ską. Oddz. part. A. K. uderzy: w 
obronie ludności na n p r o  .o 
ił go, zdobywając 3 Vr.-pq*- A. 
40 kb i pewną i5o ' .
S tra ty  npla 74 -zaHb - 1 dał o 
ran n y ch .' S tra ty  ' o' ma- 
znaczne. Npl. pod : r: do,
że rozbił tu  15.000 p<.ud„. /.autów 
polskich!
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Moralna kląska Rumunii
r Przed kilku dniami dokonał 
się jeden z tych nagłych przeło­
mów wojskowych i politycznych, 
do których przyzwyczaiła nas 
wojna obecna. Naród rumuński, 
walczący przez trzy lata przy 
boku Niemiec, przeszedł w cią­
gu jednego dnia do przeciwnego 
Niemcom obozu.

Jako ilustracja politycznej i 
i wojskowej izolacji i klęski Nie 
miec jest to wiadomość pomyśl 
na. Nie mniej nie może prze­
słonić sądu o całej postawie Ru­
munii. Ten nawrócony grzesz­
nik nie zasługuje, aby trak to ­
wać go jako marnotrawnego sy­
na, którego powrót wywołuje 
jedynie uczucie radości. Zmiana 
obecna nie była pierwszą tego 
rodzaju zmianą rumuńskiej po-|

lityki w czasie obecnej wojny. 
W roku 1939 Rumunia okazała 
się niewiernym sojusznikiem 
Polski. Następnie dłuższy czas 
korzystała z pomocy angielskiej 
aby w pewnym momencie 
przejść pod opiekuńcze skrzyd­
ła Hitlera. Przejście to było 
tym bardziej charakterystyczne 
że dokonywało się niemal bez­
pośrednio po narzuconej przez 
tegoż Hitlera operacji oderwa­
nia na rzecz Węgier około Vi ru 
muńskiego terytorium  państwo­
wego. Było więc połączone ze 
zdradą własnych interesów pań­
stwowych i narodowych przez 
ambitną grupę ludzi z królem 
Michałem i gen. Antonescu na 
czele. .

Dzisiaj nastąpiła nowa prze-

P K Z E G L Ą B  P B t A S Y

Jedność narodu i terro r
„Armia Ludowa“ organ od­

działów wojskowych, podpo­
rządkowujących się prosowiec- 
kiemu chełmskiemu „Komiteto­
wi Wyzwolenia Narodowego", 
pisze w artykule, poświęconym 
udziałowi Armii Ludowej w 
walce powstańczej Warszawy:

„W szędzie w walce i na W oli i 
na Starym M ieście nawiązywało się 
szczere braterstwo broni między 
ąołnierzami AL i AK. W spólna wal­

ka, wspólnie przelewana krew tworzy  
ły  najtrwalszy fundament jedności 
narodowej, w spólnoty celów  i dą­
żeń. Celem tym jest wolna i niepod­
legła , demokratyczna Polska".
Stanowisko rozumne, piękne 

i słuszne. Czy jednak po tej li­
nii idą również dążenia „Komi­
te tu  Wyzwolenia"? —  N a to 
pytanie odpowiada „Robotnik" 
z dnia 27 b. m. w zacytowanym 
poniżej ustępie artykułu p. t. 
„Kompromis z Rosją", pisząc o 
narzuconych Polsce rządach 
„Komitetu^.

Utrzymać się mogą tylko 
wbrew woli zorganizowanych i nie-

zorganizowanych Polaków, P ierw ­
sze przejawy teroru, jaki zastoso­
w ał Komitet wobec ludzi, którzy 
walczyli z okupantem niemieckim, 
najlepiej świadczą, że nie ma on 
żadnych podstaw w  społeczeństw ie  
i reprezentow ać go nie może. Za­
pełniające się w ięzienia ludźmi Pol­
ski Podziemnej, powstające obozy 
koncentracyjne, do których idą 
wczorajsi w ięźniow ie Hitlera lub lu­
dzie tropieni przez Gestapo, to zja­
wiska, których wymowa jest aż naz­
byt głośna.

miana. W obliczu klęski Niemiec 
król Michał przerzuca się do 
obozu przeciwnego. Po okresie 
polityki poprzedniej nie pozosta 
je nic, prócz tylko trupów kilku 
set tys. żołnierzy rumuńskich 
poległych na polach Rosji w służ 
bie niemieckich interesów.

Jako nowy cel polityczny o- 
dezwa królewska wymienia dą­
żenie do odzyskania oddanego 
uprzednio Węgrom pod niemiec­
kim dyktandem Siedmiogrodu. 
Pozatem wszystko w porządku. 
Rumunia będzie członkiem a- 
lianckiego obozu zjednoczonych 
narodów i będzie rościć sobie 
prawo, by brać udział w pow­
szechnym triumfie, jako czyn­
nik, który również przyczynił 
się do klęski Niemiec.

Te' piękne plany dotychcza­
sowego królewskiego pachołka 
Hitlera nie zdobyły dla siebie 
jednomyślnego poparcia Alian­
tów. Tak przynajmniej należy 
wnosić z pierwszych głosów an­
gielskiej opinii i prasy. Na ra ­
zie pozostanie zapewne tylko 
jedno: stan faktycznego obsa­
dzenia kraju przez wojska so­
wieckie, przeciwko którym Ru­
munia przez trzy lata prowa­
dziła krwawą i wyczerpującą 
walkę.

Przykład Rumunii nie jest ani 
pierwszym ani ostatnim. Po­
przedził go przykład Włoch i ce­

ny zapłaconej przez Włochy za 
totalistyczny okres rządów Mus 
soliniego. W najbliższej przysz­
łości dokona się zapewne los 
Iiitelra i uwidoczni, jaką przera 
żającą cenę zapłacą Niemcy za 
ambicje i błędy swego „Wodza".

Wszystkie te przykłady m ają 
jedną wspólną cechę. Są ostrze­
żeniem dla tych, którzy w tota­
lizmie i systemie „wodzowskim" 
widzieli źródło potęgi państwo­
wej. Moment, w którym wiel­
kie demokracje zachodu przesz­
ły do ataku, druzgocącego tota- 
listyczną potęgę Rzeszy, jest 
niewątpliwie momentem reha­
bilitacji demokratycznego ustro 
ju. Moment zawierania pokoju 
powinien być momentem pono­
wnie poddnoszącym znaczenie 
wartości moralnych w życiu 
międzynarodowym.

Rumunia w czasie wojny wy­
brała dla siebie inne drogi: dep­
tania zarówno wszelkich wzglę­
dów moralnych, jak  też wszel­
kich zasad demokracji. Sądziła, 
że na tej drodze znajdzie silę, 
znalazła klęskę. Dzisiaj z tej 
klęski próbuje się wy dźwignąć 
przez przerzucenie do innego o- 
bozu. Być może, że w ten spo­
sób uda jej się zatrzeć skutki 
klęski wojskowej. Klęska żarów 
no polityczna jak moralna po­
zostanie, jako główny rezultat 
okresu wojowania w służbie 
Hitlera.

S ik o ra  i Golia t
„Szwajcarska1’ to bardzo przyjem­

ny . lokal. No i przyjemni ludzie tam 
siedzą. M ianowicie oddział poruczni­
ka W ika. Obsadzili chałupę, która 
m ieści się, jak wiadomo, na rogu N o­
wogrodzkiej i M arszałkowskiej, jut w 
pierwszym dniu Powstania i tkwią 
tam po dziś dzień, zatruwając życie  
Niemcom, ile wlezie.

Przedwczoraj naprzykład zniszczy-

Ludzie bezdomni
Fala bezdomnych, napływa- na Nowym Swiecie 23-25 (przej-

jących z dzielnic objętych po­
żarem i zagrożonych terrorem 
niemieckim wzrasta z dnia na 
dzień. Na niektórych ulicach 
wszystkie bramy, podwórza, 
klatki schodowe i schrony prze­
pełnione są uchodźcąm.

Cały kłopot opieki nad bez­
domnymi spadał dotychczas głó 
wnie na komendantów domów. 
Np. Zarządzenie Delegata Rzą­
du na ręjon III  nałożyło na ko­
mendantów domów obowiązek 
dostarczenia do dnia 17 b. m. 
wykazu osób ulokowanych na 
terenie każdego domu oraz 
tych, których umieścić się nie 
dało. Pewną część bezdomnych 
obsługuje Urząd Kwaterunko­
wy Złota 59), który *-• mer- 
wszym rzędzie dostarcza po­
mieszczeń chorym, starcom i 
matkom z dziećmi. Rejon II 
załatwia przydziały mieszkań za 
pomocą Biura Kwaterunkowego

Uwaga Czytelnicy!
—  Polskie Radio w  W arszawie 

prócz rannych audycji o godz. 10,35 
i  12 nadaje również audycję w  języ­
ku polskim na fali krótkiej 3i2,8 m. i 
52,1 m. o godzinie 18,30.

—  Rejonowy D e leg a t. Rządu dziel­
n icy Połudinie w ezw ał w łaścicieli 
Sklepów spożyw czych i artykułów  
pierwszej potrzeby do ich natych­
m iastowego otwarcia,

ście od ul. Chmielnej 7).
Tłumy bezdomnych głodują. 

Pomoc RGO, jak również samo­
rzutna akcja poszczególnych do 
mów w zakresie wyżywienia u 
chodźców — nie jest wystarcza­
jąca. Wobec głodu, braku do­
statecznej ilości wody. braku 
środków leczniczych, <' .zynfek- 
cyjnych, znacznego zanieczysz­
czenia ustępów, klatek schodo­
wych, podwórek —- powstaje o- 
b^wa wybuchu chorób epidemi­
cznych.

Zagadnienie pomocy ludziom 
pozbawionym dachu nad głową 
staje się zagadnieniem najbar­
dziej palącym, domagającym się 
szybkiego rozwiązania.

Domy prywatne winny roz­
winąć jak najdalej idącą inicja­
tywę w zakresie wyżywienia i 
udzielania , pomieszczeń. Przy­
kłady takie, których ną szczęś­
cie jest coraz więcej powitać na­
leży z najwyższym uznaniem.

Sami bezdomni rozgoryczeni, 
zdenerwowani, utrudniają w 
znacznej mierze zorganizowanie 
dla nich pomocy. Trudno ich 
skłonić nawet do pracy porząd­
kowej. Winni oni zrozumieć, że 
podporządkowanie się zarzą­
dzeniom komendantów domów 
znacznie ułatwi pracę ludziom, 
którzy w niezmiernie trudnych 
warunkach, jakie powstały w 
mieście, usiłują przyjść im z po- 
B&os§« ,

li trzy „goliaty”. Niem cy wypuścili je czekali na wybuch, ale nic. Tymcza-
z przed dworca Głównego w  stronę 
M arszałkowskiej. Szły te małe potwor 
ki szeregiem, jeden obok drugiego, a 
za nimi w odległości około p ięćdzie­
sięciu m etrów sunął czołg.

W ięc w ylecieli nasi chłopcy z kw a­
tery i jeden za drugim, pod ścianami 
domów biegli na róg Marszałkowskiej. 
Biegnąc wym acywali palcami w chle­
bakach pociski przeciwpancerne do 
karabinów ,bo zwykłymi nie da rady.

P ierw szy dobiegł strzelec Sikora. 
Przykląkł za budką, z której policjant 
darwniej kierował ruchem i czeka. Wo 
kół po bruiku mlaskają kule. To Niem  
cy dostrzegli ruch i walą z górnych 
pięter Dworca, Goliaty jeszcze dale­
ko, gdzieś koło Poznańskiej.

—  A szły cholery — m ówił potem  
Sikora —  jakby tydzień nic w gębie 
nie m iały. To stawały, to znów rusza­
ły  naprzód, to kręciły  się w miejscu 
— jakby je kręciek chwycił.

No, w reszcie doszły, Nie zupełnie, 
ale na jakieś dziesięć kroków. Splu­
nął w ięc strzelec Sikora na ziemię 
niedopałka papierosa, jakiego miał w  
gębie, w estchnął pobożnie, z łożył się 
i wypalił.

Poszło od jednego strzału. Goljat 
pyknął raz i drugi i stanął. W szyscy

Łapanki 
w W arszawie

Dzieje się rzecz ohydna. Od 
pewnego czasu w bardzo wcze­
snych godzinach rannych prze­
prowadzane są w wyzwolonej 
Warszawie „obławy" na ludzi 
do Drużyn Pracy.

Z  mieszkań, poddaszy, schro- 
nów „rekwiruje się" wszystkich 
„zbędnych" cywilów, nie mają­
cych służb i przydziałów- Ludzi 
wyrywa się często wprost z łó­
żek. Pod strażą uzborjonej es­
korty doprowadza się wyłapa­
nych na punkty zborne.łśła pun­
ktach tych czas oczekiwania 
przed odmarszem do pracyi 
skracany jest niekiedy ćwicze­
niami. Nie brak przytym  prze­
jawów brutalności i szykan ze. 
strony straży.

Co to wszystko znaczy?
Jak to się może dziać, żeby, 

w powstańczej Warszawie mo­
gły być tolerowane czyny głu­
pich i brutalnych jednostek, zde 
prawowanych przez hitlerow­
ską okupację?

Sytuacja z Drużynami Pracy, 
wymaga szybkiej i radykalnej 
zmiany obyczajów. Stwierdzić 
przytem trzeba, że winę za stan 
obecny ponoszą dwie stronyjj 
1 —  ludzie powoływani do pra­
cy i 2 — czynniki organizacyj­
ne Drużyn Pracy. «#

Drużyny Pracy mają do wyka  
nania pierwszorzędnej donios- 
łści zadania. Służba ich równa 
się służbie żołnierskiej. J e d ­
n a k  n a p ł y w  o c h o t n i ­
k ó w  d o  D r u ż y n  p o ­
k r y w a  z a l e d w i e  c z ę ś ć  
z a p o t r z e b o w a n i a .  Wi 
ten sposób kierownictwo Dru­
żyn Pracy staje wobec sytuacji 
niesłychanie trudnej: m u s i
wykonać p'e\vne roboty, a do 
robót tych b r a k  l u d z i < 
Stąd alarmowy nakaz do Oby­
wateli Stolicy: j a k  n a j w i ę- 
c e j  o c h o t n i k ó w  d a

idący z tyłu, zaczął walić jak do tar- D l u Ż y n P r a c y !  
czy. Żeby nasi chłopcy go w nocy nie Zaś funkcjonariusze Drużyn 
rozmontowali. No i w reszcie rozwa- Pzacy muszą niezwłocznie zre- 
m , widować metody postępowania,

A nasi chłopcy leżeli tymczasem Czyż na prawdę nie da się UZy-

sem na dwa pozostałe posypały się 
filipinki i butelki z benzyną. I potem  
piekło. Oba stanęły, i zaczęły płonąć. 
Potem  jeden eksplodował, a drugi 
nie. Do tego drugiego właśnie czołg

wśród rozpryslków granatów, na po­
krytej gruzem i szkłem  jezdni i stu­
diowali posiadany egzemplarz in­
strukcji o zwalczaniu „Goliatów", 

Chodziło m ianowicie o te liny pro­
wadzące. Żaden z nich nie widział. 
M usiały to w idocznie być jakieś „in- 
ne’‘ Goliaty.

Zresztą oświadczyli zgodnie, że z 
linami czy bez „G oliaty” to dla nich 
„lipa1’.

PSW  Zygmunt.

skać potrzebnego kontyngentu 
rbotników drogą wezwań, wy­
znaczania ludzi przez Komitety  
Domowe lub zaproszenia do 
współpracy organizacyj robot­
niczych?

Łapanki i obławy — to zbro­
dnia moralna wobec Powstania. 
Poniewieranie godnością ludzi 
powołanych do Drużyn Pracy—  
to ohyda. Te rzeczy muszą u- 
stać niezwłocznie!

Z y c i e  t a ń c z ę  § W a r s z a w y
—  W jednym z oddziałów bojo­

wych już w pierwszych dniach Pow­
stania zasłynęła obyw atelka Wanda. 
Kryjąc się kiedyś przed pikującym  
sam olotem  w  bramie zburzonego do­
mu, ob, Wanda spostrzegła kilku żan-

Walki pozycyjne
(Dok. ze str. 1-szeJ)

skiego przy Brackiej. Granata­
mi i butelkami zapalającymi u- 
nieszkodliwiono 3 „Goliaty".

Oddziały AK zniszczyły tory 
kolejowe w rej. Poczty Dwor­
cowej i na wysokości ul. Towa­
rowej.

Wzdłuż wiaduktu mostu Po­
niatowskiego oraz w al. 3 Maja 
Niemcy palą domy. Ludność ul. 
Czerwonego Krzyża wysiedla­
j ą

Mokotów i Czerniaków, trzy­
mane przez oddziały AK, pozo­
stają pod ogniem niemieckiej 
artylerii, miotaczy min i gra­
natników. Wszystkie natarcia 
nieprzyjaciela na „Sadybę" od­
parliśm y, ,

Niemcy usiłują stworzyć na 
południe od Warszawy barierę 
obronną na linii: Wilanów — 
Służewiec — Okęcie. Obsadza­
ją ją oddziałami własnymi i wę­
gierskimi. „Pacyfikują" wielkie 
lasy Kabackie i Chojnowskie, 
palą gajówki i wsie okoliczne.

Dalej na południe, w okoli­
cach Piaseczna Niemcy prowa­
dzą roboty nad umocnieniami. 
Powołali tu  do służby pomocni­
czej mężczyzn od 16 do 55 lat 
i kobiety do 45 lat.

Zaobserwowano bombardo­
wanie przez lotnictwo sowiec­
kie Ząbek, Marek, Pustelnika. 
Pożary w  rejonie Miłosnej i Ra­
dzymina, /

darmów, którzy po drabinie usiłowa­
li przedostać się przez ruiny od hal 
Mirowskich na Grzybowską. Ob. Wan. 
da natychmiast zaalarmowała naj­
bliższy posterunek AK. Żandarmów 
zabito, zdobyto kilka’ kb, w iele grana­
tów  i broni krótkiej oraz rkm z dwo­
ma taśmami nabojów,

— Dowódca jednego z baonów  
szturmowych kapitan J. zorganizo­
w ał laboratorium, które zajmuje się 
wyrobem granatów, bomb zapalają­
cych, m iotaczy granatów i płomieni. 
Na terenie m iejsca postoju tego bao­
nu uruchomiono także warsztat rusz- 
nikarski, zorganizowano św ietlicę żoł 
nierską oraz pomoc żywnościową dla 
ludności cywilnej.

— W arszawskie władze „Bundu" 
w ysłały do swego przedstawicielstwa  
w  Londynie następującą depeszę: „Od 
trzech tygodni lud W arszawy prowa­
dzi nierówny bó.j z barbarzyńskim na­
jeźdźcą, a wraz z całą W arszawą 
walczy pozostały  przy życiu młody e- 
lement żydowski. Zróbcie wszystko, co 
leży w waszej mocy, by spowodować  
jaknajszybciej skuteczną pomoc",



P O S Z U K I W A N I A
Z A G I N I O N Y  e j
Błaszkiewicz Rozalia poszukuje syna 
[Jerzego z żoną Jadwigą i wnuczką 
Joanną Złota 9 u Przyłuckich. © Ww 
Chra z Mokotowa proszą o wiado- 
mość matka, Jadzia, Sonia z Pańskiej.: 
•  Kuźmiński Wojciech Topiel 18 pro­
szony o wiadomość gdzie są Tokarscy; 
z Krochmalnej'84, O Wojnowski z żo- 
ną proszą o wiadomość Pawlika. Gór­
skiego 3. © Pawlak Edward proszony 
o wiadomość dla rodziny przez B I. @ 
Ogrodnik Szczepan, zam. Łucka 171 
proszony jest na locum wraz z ro dzi- 
ną do J, Niezman Nowy Świat 40 m< 
.43. 0 Lewandowscy z Czerniaków- 
fckieej 136 m, 33 dr porcie Czerniako­
wskim proszeni są o szybką wiado­
mość, adres J. Niezman Nowy Świat 
40 m, 43. 0  Rodzice Kozłowskiego 
Feliksa proszą o szybką wiadomość 
O nim i o p. Laczku pod adres Nowy 
Świat 38 m. 25. 0  Kruk Henryk Pie- 
rackiego 11 PKB prosi o wiadomość 
Żonę Janinę Kostrzewską z Kopiń­
skiej 3 m. 62, 0 Tadek N. (Arsenał—> 
!Ha-Wu) prosi o wiadomość Felcza- 
ików Szpitalna 12 dla Konrada. 0 

W ładek prosi o wiadomość rodzi- 
Iców i siostrę Irenę z Kazimierzow­
skiej. Nina — daj również znać o so­
fcie. Adres: Warecka 13. 0  Solna 16 
Ziutka Debkiewicz, Wojs Wanda, Ja ­
nek i Tadek żyją; wiadomość na Św. 
Krzyską 20 j,Janusz'1. 0  Charzyriski 
Adam z Karolkowej prosi o podanie 
adresu od: pchor. Zyga, ppor. Kosa* 
[Jurka, Bogdana, Janka, wiadomość 
'do Biuletynu. 0  Marian Hakowski: 
prosi o wiadomość o matce Stare 
[Miasto 40—9. Wiadomości kierować 
do Biuletynu. 0 Adamczyk Eugeniusz 
iz Karolkowej prosi o wiadomość o 
•rędzinie do B. I. 0 Tadziku podaj wia 
domość dla Mity przez B. I. Krystyna.
0 Stanisława Antoniak poszukuje Ste 
fana Lipskiego, plac Kaz. W. 10—62.0 
[Matka Krawczyk poszukuje syna Ta­
deusza, pl. Kaz. W. 10. 0 Jana, Mar­
ię  oraz Stanisława Nowińskich, Euge- 
inię Pask z córką poszukuje Antonina 
Franc, pl. Kaz. W ł 10—62. 0  Wiś­
niewski Józef poszukuje siostry Ja -  " 
ninyj Wiśniewska Maria prosi brąta 
Witka, Jadzię i 'Heniusia o wiado­
mość, ul. Kaz, W. 10—38. 0 Stefan
£ Józefa Podgórscy pl. Kaz. W. 10—62 
proszą o wiadomość o Janinie Ramos 
zam. ul. Odyńca 23—8. © Halina prosi 
(o wiadomość o doktorze Franku Pl.
'z Górnośląskiej 16. 0  Halinę i Leo­
kadię Rzepkowskich poszukuje Sta- 
śiek. Pl. Kazimierza. @ Maria, Witold 
f Krysia Czarnowscy są zdrowi na1 
placu Kazimierza. Proszą o wiado­
mość Lilę i Szeliskich. 0  Zygmunt Ru­
dnicki poszukuje żony Jadwigi, sios­
try  Heleny, Tadzia, Elżbiety i rodzi­
ców, Jest Pańska 99—7. 0  Michalina’ 
f Irena Piaseckie poszukują Marii Pia 
Seckiej z ul, Noakowskiego 4. 0  Wdo­
wiakowie z Twardej 28 poszukują Ro- 
guskiich, T. Wdowiaków i Z. Gołębie­
wskich — są zdrowi i cali ®. Ktokol­
wiek wie coś o Julii Ratafja z synem 
Stefanem z ul, Brylowskiej 33 pro­
szony jest zawiadomić na Twardą 2'8 
do fryzjera dla „Sępa“, 0  Wiśniew­
scy z Łuckiej 24 poszukują Marii Kal- 
lenbarg z mężem i córką z ul. Sie­
wierskiej 9, Są na Pańskiej 99—7. 0 
Ktokolwiek w ie coś o Feliksie Ko­
walskim z narzeczony Irką z ul. Sien 
nej 84 prosrzony jest zawiadomić fry­
zjera Twarda 28 dla „Sępa".

Gadomska z ul. Filtrowej poszukuje 
isyna Marka Świętokrzyska 44—7. 0  
[Jacyno wieżową Stefanię poszukuje 
mąż Kredytowa 9, 0  Dobrzyńskiego! 
Walentego poszukuje rodzina Kredy­
towa; 9. 0 Halicz, Drzazga, Ryszard 
8 'Jur proszeni a wiadomość, Traut- 
lo lt Marszałkowska 94. 0 Janina pro- 
isf Eesznó [13 m, 17 o wiadomość. Oi 
Ik lata) nici nie wiem!. Moniuszki 2aj 
IW. 2. 0 Wiśniakowska z Złotej pro­
lyl H powrót Lucynę i Mieczysława Ki 
•  Romek z  Senatorskiej prosi Celią- 
Jcg 1 icórkę Helenkę 6 wiadomość* 
[Szpital Zgoda lik 0  Dr Borenstaedt 
Antoni poszukiwany przez Gawłow­
ską Stanisławę. Chmielna1 31« Royal.0
1 Guzik Z Bonifraterskiej 8 proszona 

Wiadomość a golnę! 1 •
ife BartnikowsSa Mogtows SŚ

eiąg m  odmmekb



Proszę podać w iadom ość o dz iecku t 
i sobie. 9 G rotw ski K aro l i Hanna s ą -  
zdrow i i p roszą o w iadom ość o Hen** 
ryku  i Julii. @ Jadw igai Teofila  Świą­
tek  proszą o w iadom ość o ojcu J a n ie  
L ipow a 9— 19, © D łu tek  R egina p o ­
szukuje m ęża K azim ierza. K onopczyń 
skiego 5-7— 17. © Zofia F o n k iew icz  
prosi o w iadomość o m ężu i m a tce  
Pańska 53a, schron. ® B ogdańscy  ży­
ją, zdrow i Łucka 24, @ Jan  Fajge z 
rodziną zdrow i S ienna 69, © S te fan ia  
T rynkiew icz prosi o w iadom ość o Zo­
fii Puczyńskiej P ańska  53a—28. ® L u­
cyna Szczepańska z G rzybow skiej za­
w iadam ia m atkę, b ra ta , sio strę  z ul, 
S taszica. Prosi o w iadom ość. @ R o­
dzina N alberciaka W ik to ra  p ro si o 
wiadom ość. 9 S tefan  Je ro m in  posżiu- 
je żonę H elenę. J e s t  w dom u z M a­
rysią, Żelazna 34— 30 ® F ran c iszek  
T ruszczyński poszukuje żony 1 . a- 
nii, córki W andy Ł ucka 2— 11 lub 
Sienna 38 pani K araś, 9 Je rzy  Z ie- 
lenkiew icz zaw iadam ia Longina Zie- 
lenkiew icza z W łoch, że jes t zdrów , 
prosi o w iadomość. ® S tefan ia  M ućko 
prosi o wiadomość od siostry  H eler f  
D u jo w icz  pl. Kaz. W- 10—64, © M or- 
czak A lina  prosi o w iadom ość Zyg­
m unta M arkusa pl. Kaz, W, 10— 39. © 
M orczak A lina prosi o w iadom ość o 
siostrze  H annie B onder pl. Kaz. W'. 
12— 16. @ B iernacka H elena  z placu  
Kaz. W. 10 prosi o w iadom ość m ęża 
F rapciszka. @ W anda z M łynarsk iej 
34 prosi o w iadom ość M orusa. R odzi­
n a  znajduje się P ań sk a  85 u p. Ko­
w alczyk. @ Żukowska poszukuje m ę­
ża P io tra  z R ekty fikacji W arszaw skie j 
Ł azienkow ska 6. ® B olesław  D ukszta  
p rosi siostrę  W ładysław ę o w iado­
m ość Sienna 87. @ J a n  K ow alczyk z 
Pańskiej 85 poszukuje żony W ero n i­
ki, córki M arii i Ireny  M akus z J a n u ­
szkiem. ® S taszek  żyje i p rosi o w ia ­
dom ość W aldka  i Irk ę  W ronia  29a— 
12, •  S tasia  A ndrzejczyk  prosi Z b it­
ka Z iętka o w iadom ość P ańska  89. ® 
M ichał H ałaburda poszukuje  żony Je -  
dwigi, córk i M arii D obrzyskiej z d z ie ­
ckiem  Żelazna 45, schron. © W itek  
odezwij się. Jasiek  z m atką . © Lange 
Rom ku. G rzybow ska 51 spalone. Z a­
trzym aliśm y się Sienna 74 u K arola. ® 

B arańscy  poszukują syna S tan is ła ­
wa z żoną W ładdysław ą z ul. K roch­
m alnej 31. W iadom ość Sienna 90— 18.
© D uchoński Je rzy  p rosi o w iadom ość 
szwagierki P rucnal W iktorii n a  u lcę  
Z ło tą  62. 9  Kociszewska A nela  prosi 
o wiadomoś syna Zdzisław a na Z ło tą  
56.©Jzef P anek  z ul. Żelaznej 43a— 4 
potszukiwany przez żonę. Dać znać n a  
S ienną 33 do Snopińskiego. •  G arb- 
scy z synem M ieczysław em  z ul. So­
kołow skiej poszukiwani przez córkę. 
D ać znać n a  Senną 33 Snopińsk. © 
Stefan ' Kwaśniewski poszukuje  żony 
Ireny  i córki A nny-D anuty. B abcia i 
w szyscy na  Chm ielnej w domu. © Zo­
sia Siemaszko zaw iaddam ia, że zd ro ­
wa, w śódmieściu. © M uchina H enyka 
poszukuje  Roman, w iaddom ość Żela­
zna 39— 14. ® Zbigniew Reginiewicz 
p rosi o wiadomość kogokolwiek, kto 
w ie o m atce M arii, s: sfrze  Zofii, Zo­
fii M ączyńskiej i rodzin ie  G ustow s­
kich. W jakiej lecznicy na M arszał­
kowskiej jest Rena Leśniakowa. Szp i­
ta ln a  12 d la  A ndrzeja. © Żemło M a­
r ia  poszukiw ana przez siostrę Zofię. 
B oduena 2, pcoor. ,,P ik“ . ® S tanisze­
wski Stanisław  poszukuje  . :;y i cór­
ki, Jestem  z synem Szpita lna  12, Obaj 
zdowi, © Stefania Suska poszukuje  
m ęża W aldem ara P ro s ta  35— 25. ® 
W łodarczyk  poszukuje żony B ron isła­
wy z dzieckiem R yszardem  z O grodo­
wej 25. P ro s ta  34. © Z enka daj znać
0 sobie i M aylce. W anda  Z. W ronia  
29-a—31. — M am usia p rosi Z iutka o 
w iadom ość W onią 29-a—31. ® Siunio- 
Ju re k  i ojciec H enyk da jc ie  zmąć o 
sobie D anusi i Tereni, m atce  A deli
1 Niuni. •  Kaczew ska M ichalina po­
szukuje  syna M ieczysław a z B row ar­
nej Z ajęcza 12—62. © M arii R yszko- 
wej z Działdowskiej poszuku je  m ąż. 
W iadom ość do R obotnika lub E lek to - 
wnL 1 o

Codziennie wpływa do Biule­
tynu Informacyjnego około ty­
siąca poszukiwań zaginionych* 
Drukować możemy najwyżej 130 
— 150 zgłoszeń. Nie gwar an tu* 
Jemy żadnego terminu umieszcza 
nia zgłoszeń,


